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Zacięte walki toczą się nadal w Hiszpanii
DRYT. 26. 7. W M adrycie zosm ł mWn  ■ . .. ,  . . "  MM ADRYT. 26. 7. W M adrycie zosoił 

utworzony 5 pułk m ilicji ludowej, zło­
żony z młodych ludzi doskonale obez­
nanych z obsługą karabinów  mas'/v,-- 
nwych. Został również utw orzony ba- 
taljon sk ładający  się wyłącznie z k o  
biet. D ziennik „In fo rm ationes“ dnosi. 
szef wojsk pow stańczych w A lba-Cete 
dowódca gw ardji cyw ilnej Chapub o- 
debrał sobie życie w chwili wkrocze­
nia wojsk rządowych do tego m iasta. 
Dowódca floty hiszpańskiej i m in ister 
wojny zwiedzili bazę m orską w por­
cie K a rtag y n a  dokonując inspekcji.

W górach G uaderam y toczą się z a ­
cięte walki. Oddziały pow stańcze co­
fa ją  się, a w ojska rządowe m ają nadz’o 
ję odparcia ich w k ierunku  rów n:ny 
Segowji i Burgos. W  A ndaluzji were1 o 
nio do wojsk rządowych w ielką liczb.? 
ochotników chłopów, którzy walczą za 
cięcie z pow stańcam i, posiadający  tu ­
taj silniejsze niż gdzieindziej organi­
zacje.

Dowództwo w ojsk rządow ych p rzy  
w iązuje wielką wagę do zajęcia m iast 
A lbacete i V illa Robledo, gdyż zapew­
n ia  to kontrolę nad kom unikacją z 
m iastam i A licante, C artagena, V a ­
lencia i M urcia.

Liczba zabitych w Barcelonie w y­
nosi według danych oficjalnych do te j 
chwili 310 ludzh

Szef lo tn ictw a San cl ino donosi, że 
eskadra jego bom barduje w dalszym  
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ciągu Saragossę i okohcę m iasta.
W ojska pow stańcze zostały tam  

roznoszone . Po zajęciu m iasteczka 
Gaspe posuw ają się w ojska rządowe 
w k ierunku Saragossy.

A gencja R eu tera  donosi, źe k r ą ż o ­

w nik „Ja im e (< bom bardował wczoraj 
dw ukrotnie Ceutę. Bom bardow anie 
spowodowało poważne szkody.

Skutkiem .w ydanego przez rząd bry­
ty jsk i rozkazu ew akuacji , przeszło 7 
tysięcy uchodźców czeka na możno?ć

Napad na poselstwo polskie
w  i 3a * S r y c i @

strza łów oddana do cz łonków p o sa i s łw a
MADRYT. 26. 7. Ubiegłej nocy do­

konano napaści na poselstwo polskie 
w Madrycie, mieszczące się przy Gal­
ie Lista 18.

Napaść dokonana została w okoli­
cznościach następujących:

Do poselstwa wracał samochodem 
późnym wieczorem attache handlowy 
p. Budzinowski z żoną.

W  chwili gdy samochód wjeżdżał 
na dziedziniec* poselstwa, zjawił się 
oddział szturmowy milicji pod dowódz 
twem kapitana lotnictwa.

Oddział ten zaatakował samochód.
N apastn icy  oddali ogółem około 8i> 

strzałów .
Jest prawdziwym cudem, że pp. 

Budzinowsey i znajdujący się w pob­
liżu D A Cttlułu o n n l l r n r . l i

Do poselstwa schroniło się szereg 
osób z kolonji polskiej oraz przebywa 
jący w Madrycie turyści polscy, ni. 
in. lir. Platerowa z synem.

Nagromadzone w poselstwie zaoa- 
sy żywności mogą starczyć na kilka 
dni. W ogole w Madrycie panuje gł id.

W związku z napaścią oddziału mi­
licji rządowej na poselstwo, charge 
d‘affaires p. Koziebrcdzki, zastępują­
cy bawiącego na urlopie w Polsce mi­
nistra Szumiakowskiego, złożył ener­
giczny protest w m inisterstwie stanu.

Naskutek tego protestu przed po­
selstwem umieszczono 4 posterunki

Cała dzielnica, w której mieści się 
poselstwo, strzeżona jest przez uzbro­
jonych członków generalnej konfede-
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Za namową kochanka udusiła 2-3©tnie dziecko

TO M ASZÓW  26. 7. Tomaszów za­
sta ł w strząśn ię ty  do głębi m akabrycz­
ną zbrodnią, jak ie j dopuściła się m ło­
dziu tka, bo zaledwie la t JS licząca dzie­
wczyna, Z ofja M atuszew ska. M atusze­
w ska przed kilku la ty  poznała na za­
bawie karnaw ałow ej młodzieńca, z K ó 
rym  następnie naw iązała bliższe s to ­
sunki. Po jak im ś czasie została m a 
tką.

Z początku M atuszew ska chowała 
dziecko u swych rodziców, w dalszym  
ciągu u trzym ując  stosunki ze swym 
przyjacielem , ale kiedy córeczka do­
szła do 2 lat, pewnego dnia M atuszów 
ska zniknęła razem  z dzieckiem z do 
mu swych rodziców. K iedy przez  dłuż 
szy czas dziew czyna nie pow racała, 
m atka jej zawiadom iła policję. Po mio 
ście poczęły krążyć w ersje, iż młoda, 
dziew czyna dziecko zabiła i uciekła z 
kochankiem.

Wobec powyższego policja  ro zes łać  
ca M atuszew ską listy  gończe, jednak  
przez k ilka miesięcy nie m ożna je j b>fo 
odszukać, gdyż sp ry tn a  zbrodniarkn 
nie moldowabi się nigdzie. Dopiero 
przed kilku dniam i jeden z policjan­
tów" zauważył na przedm ieściu K acz­
ce młodą dziewczynę, p rzypom inają­
cą mu mocno, mimo zm iany uczesa­
nia i eleganckiego stro ju , M atuszew ­
ską. Po spraw dzeniu tożsamości zb ro ­
dniarkę natychm iast aresztow ano.

Matuszewska z całym cynizmem, 
nie próbując nawet się zapierać, opi­
sała szczegółowo rzekomą przyczynę

wv-i przebieg potw ornej zbrodni. Oto 
prow adziła  ona sw oją m ałą córeczkę 
n a  cm entarz i udusiła  ją , a  następnie 
ciało zakopała bez trum ienki w grobie 
swej siostry.

Do zbrodni tej m iał ją  namówić 
przyjaciel, ponieważ oboje 'uw ażali, ze 
m ała przeszkadza im (!!) w z a w a rc iu  
węzła małżeńskiego. A resztow any w

godzinę po M atuszew skiej p rz y ja c e l 
je j  kategorycznie zaprzecza tym  ze­
znaniom . Zarówno w yrodną m atkę, j-ik 
i je j am anta  aresztow ano, odstaw iając 
dla w ięzienia w P io trkw ie  Na zarzą­
dzenie władz p rokura to rsk ich  p rzepro­
w adzona zsta ła  ekshum acja zwłok n ie ­
szczęśliwego m aleństw a i sekcja zwłok.

Schwytanie jednego ze sprawców
napadu bandyekiego na stosie koło Rokitna-SzUcheckiejl

Ja k  donieśliśm y, na szosie kolo 
R okitna - Szlacheckiego dokonano zu­
chwałego napadu bandyckiego na wie­
śniaków pow racających furm anką do 
domu z Zagłębia Dąbrowskiego

Jeden  z bandytów uzbrojony był w 
rewolwer, którym  steroryzow ano w y­
lęknionych wieśniaków i zabrano ira 
posiadane pieniądze, w sumie około 
25 złotych.

Policja  zawiadomiona o napadzie 
rozpoczęła energiczne śledztwo, które 
doprowadziło do ujęcia jednego ze 
sprawców napadu.

M ianowicie policja pow. będzińskie 
go w lesie koło kolonji Tworzeń w Go- 
Fonogu schw ytała znanego bandytę i 
włamywacza J a n a  Rygalika. P rzy  za ­
trzym anym  znaleziono broń. R ygałik  
został rozpoznany i przyznał się dc u-

dzialu w napadzie.
Policja prow adzi dalsze dochodze­

nie, celem ujęcia dwuch pozostałych 
sprawców napadu.

Ogonki przed sklepami s o w i e c ­
kiemu

M O SK W A , 26. 7. W edle doniesień 
z L eningradu kolejki kupujących 
tprzed sklepami .spożywczemi są tak  
duże, że zwróciły uwagę kom isarja tu  
handlu wewnętrznego.

Zdaniem  kom isarjatu  przyczyną 
pow staw ania kolejki przed sklepam i 
jest zła organizacja w sklepach. M iej­
scowe oddziały handlu wewnętrznego 
otrzym ały polecenie zlikwidować te o- 
gorju .

pow rotu do Salinen.
Zachodzi obawa, że w śród uchodź­

ców wybuchnie epidem ja.

Za:ście na pograniczu
francuskiem

PA RYŻ. 26. 7. PA T . Donoszą z Hep 
daye: Pom iędzy Ibard inem  i Irum eiu  
w ojska powstańcze dzieli od wojsk 
rządowych pas tery terjum  francuskie* 
go pokrytego lasem. Poniew aż w ojska 
rządowe, ostrzeliw ały ten las, dowódca 
m ilicji ludowej h iszpańskiej zawiado­
mił miejscowe władze francuskie, te  
w razie pomerwienia tej kanonady m di 
c ja  ludowa przekroczy tery to rjinn  
francuskie, aby usunąć powstańców  a 
zajętych pozycyj. O powyższym  U k ­
cie dano znać władzom rządow ym  do 
Paryża.

Pożar fabryki
KRAKÓW. 28. 7. PA T. Wczoraj 

po południu w Skawinie w fabryce 
cykorji „Franea“ wybuchł pożar Zrdsz 
ezeniu uległa 3-piętrowa k a m V i >. w 
której pomieszczone były surov % Po­
żar został opanowany. Szkody \.“/ n o ­
szą około 20 tysięcy złotych. Przyczy­
ną pożaru było krótkie spięcie.

Walka z d r o ż a n ą  vne F.ansji
PA RYŻ. 26. 7. PA T. K om isja  ba< 

da jąca  spraw ę cen przygotow uje usta 
wę m ającą przeciw działać nieuzasad* 
ni one j zwyżce cen produktów . Komt< 
s ja  otrzym ała inform acje, że w cn’ej 
niem al F ra n c ji zaznaczyła się wielb u 
zwyżka cen cukru.

Ju ż  obecnie władze przeprow adza/ 
ją kontrolę cen najw ażniejszych p ro ­
duktów  i stw ierdziw szy nieuzasadnio­
ne podwyżki k ieru ją  spraw y do p r  >* 
ku rato ra . Takich sp raw  wytoczono 
przeszło 2 tysiące w ostatn im  czasie

Straszny huragan
w  Stambule

STA M BU Ł. 26. 7. PA T . W  Stam  
bule wielkie spustoszenie w yrządził hu 
ragan. W iele domów zostało zniszczo­
nych, szereg osób poniosło śmierć. P i 
łączenia telefoniczne i telegraficzne są 
przerw ane.

 o-O-o------

Aresztowanie morderców
2 policjantów

K A T O W IC E . 26. 7. — W wyniku 
długotrw ałych dochodzeń, prow adzo­
nych celem u jaw nienia spraw ców za­
bójstwa dwuch policjantów  11 czer­
wca w Bielszowicach, ustalono nazwi ­
ska osbników, którzy sto ją  pod zarzc* 
tem dokonania tej zbrodni. Są to dw aj 
obywatele niemieccy, zamieszkali w 
Zabrzu, bracia S te fan  i Paw eł Z ajorc, 
notoryczni bandyci. N a wniosek sędz e 
go śledczego z K atow ic bracia Za- 
joncowie zostali aresztow ani w Zabrzu 
przez policję niem iecką i osadzeni w 
areszcie śledczym .



Str. 2* Nr. 204

Sytuacja gospodarcza Polski
oświetleniu B. K.w

Pow aga sy tuacji gospodarczej w 
U raj u spowodowała konieczność poczy 
pienia szybkich i śmiałych decyzyj we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
państw owej. Po przyw róceniu równo­
wagi budżetowej i zaham owania pro- 
Eesu kurczącej się konsum eji na rynki; 
w ewnętrznym , po przecięciu procesu 
Systematycznego wydestylowania de­
wiz i złota z Banku Polskiego — stoi­
my przed problemem trw a legi rozwo­
ju  k raju , opartego na in icjatyw ie p ry  
watnej.

W  obecnych w arunkach niemożli­
we jest zrezygnowanie z inw estycyj 
publicznych, które m ają zapoczątko­
wać usunięcie najjaskraw szych b ra ­
ków gospodarczych, oraz przyspieszyć 
procesy ożywienia, gdyż inwestycje 
publiczne stworzyć m uszą drogi dla 
Rozwinięcia in icjatyw y pryw atnej, 
która byłaby zdolna przejąć na swe 
barki podtrzym anie zapoczątkowane­
go ożywienia i dalsze jego ożywienie.

Czteroletni plan inw estycyj publi­
cznych przew iduje wykonanie prac 
podstawowych w dziele kom unikacji, 
yohńt wodnych, elektryfikacji k raju  i 
budownictwie.

Rozm iary nakreślonego nbinr, in ­
w estycyjnego (kosztem 1800 m ilj. z ł)  
wydaw ać się moga nader skrom ne je­
żeli będziemy je  mierzyć wielkiemi po­
trzebami inw estyevjnem i, w ypływ ają 
remi ze stanu zaniedbania oraz rzeczy 
wistem nasileniem  bezrobocia o w zra­
stającą z roku na rok podaż; nowych 
rąk do pracy.

Dwa naczelne zadania maja być

Innu.

Miasto w którem żyie
1.000 ps5w 1 4 ludzi

W  północnych Ind jach  w m iejsco­
wości Lalsz, położonej na drodze m ię­
dzy M orabad i A gra r m ieszka obecnie 
ty lko 4 m ieszkańców oraz żyje tysiąc 
psów. P sy  są u trzym yw ane na koszt 
A nglika, nazwiskiem  W ichendeh-ua 
Lalchett, k tórego narzeczona zm arła 
wskutek zatrucia się mięsem. Bogaty 
ten Anglik łoży cały swój m ajątek w 
utrzym anie tej miejscowości, k tóra 
właściwie jes t psiem m rastem, gdzie 
tych 4 ludzi to tylko obsługa całej 
p s :ej sfory. P sy  o trzym ują tylko j a r ­
skie pożywienie, gdyż Lalchett chce 
stale  zwracać uwagę całego św iata, że 
n iety lko ludzie, ale również i psy mo­
gą się obejść zupełnie bez mięsa, n o 
ulegając najm niejszej degeneracji czy 
też innym  dolegliwościom.

Epidemja w Kielcach
W  Kielcach na  przedm eściu Cegieł 

nią zanotow ano k ilka w ypadków  krwa 
wej dezyn terji oraz ty fu su  brzusznego 
Chorych przewieziono do szp ita la  św. 
A leksandra w K ielcach i poczyniono 
środki ostrożności.

zrealizowane p rzy  oparciu się o równo 
wagę budżetu państwowego oraz o sta 
lość w aluty: — zdecydowana walka z 
klęską bezrobocia w mieście i na  wsi 
oraz uzupełnienie naszego ekw ipunku

gospodarczego, tj. wzmożenie sil p ro ­
dukcyjnych przedewszystkiem  w opar 
ciu o krajowe surowce i wewnętrzną 
konsumeję. W  tym  kierunku idziemy 
dużemi krokam i naprzód.

Oryginalny wynalazek
w dziedzinie lokomocji

T rzykołow y pojazd  wycieczkowy
Do Urzędu Patentow ego ząb s/ony  

został dowcipnie skonstruow any m o­
del wycieczkowego pojazdu tró j ko­
go dla 3 — 4 osób. K onstrukcja tego 
pojazdu oparta  jest zasadniczo na ele­
m entach składowych, zwykłych row e­
rów. Pojazd  ten ma wiele różnych za­
let, z których jednak  najw ażniejszą 
jest ta, iż może być użyty  przez każ­
dego, chociażby naw et nieum iejącego 
jeźdńć na rowerze.

N a trójkołow cu tym  m ogą jeździć 
zarówno dzieci, jak  i osoby w wieku 
starszym  bez względu ma płeć. W ysiłek 
przy  poruszaniu pojazdu przy  porno 
cy nóg jest m inim alny, gdyż rozłożo­
ny jest na 3 osoby, przyezera zastoso­
wanie do kół p iast wolnoobrotowych 
umożliwia co pewien czas jadącym  od 
poczynek. Pozatem  względy na  pew ­
ność równowagi trójkołowca są wzięto 
tak daleko pod uwagę, iż równowagi

nie um niejsza an i znaczniejsza pochy­
łość drogi, ani rozkład ciężaru esób ja ­
dących.

Celom wynalazcy tego p • ja rd u  b y ­
ło umożliwienie jaknajszerszyra w a r ­
stwom ludności m iast, które nie rozpo 
rządzają funduszam i potrzebnymi na 
przejazd koleją lub autobusam i, spę­
dzenie dni świątecznych na świeżem 
pow ietrzu poza. miastem. Pozatem 
trójkołow iec ten nadaje sic również 
do użytku  mieszkańców okolic p o d ­
m iejskich, dojeżdżających do zajęć w 
mieście oraz ich dzieci do szkól, unie­
zależniając ich ten; samem od kolei czy 
też autobusu.

W  ten sposób koszt nabycia i ró jk o -  
łowca szybko się am ortyzuje. W y n a ­
lazcą trójkołowca, który już ukazał 
się na ulicach stolicy, jest urzędnik 
państw owy.

Samoloty przeciw rekinom
W ybrzeża austra lijsk ie  są często 

niepokojone przez rekiny. Okoliczność 
ta odstrasza kuracjuszów od pobytu 
fiad morzem. N a tem tracą, jak  w ia­
domo. hotelarze itp.

Na interw encję czynników zainte­
resowanych postanowiono tedy stwo­
rzyć specjalą eskadrę patro lującą z sa. 
tnolotów, która będzie wykrywać sta­
da rekinów na morzu. Po w ykryciu 
stada utworzone będą w pobliżu w y ­
brzeży pułapki na rekiny w postaci 
specjalnych sieci stalowych. K uracjo  
f.ze nadm orscy będa mogli bez obawy 
p swe życie pływać po morzu.

W łaścicielom hotelu zarządzenie to 
też wyjdzie na dobre, gdyż równolegle 
do zwiększonej frekw encji będą mogli 
podnieść ceny. Koszta połowu rek i­
nów opłacą się stokrotnie ze sprzedaży 
skóry, k tó ra  jest artykułem  bardzo po 
szukiwanym, a również tłuszczu i fisz-

Zamordował 5 żon
ukąszen iem  Jadowitych

Zbrodniarza czeka krzesło elektryczne
Nie miał jednak  rac ji stary  Ben 

Akiba, twierdząc, że "wszystko już by­
ło na świecie. Tak potw ornej zbrodni, 
jaką rozpatru je  obecnie sąd w Los 
Angolos jeszcze nie było.

Ogólnie dla swych kreacyj w dzie­
dzinie kosmetyki szanowany właści­
ciel salonu fryzjerskiego R obert J a ­
mes odpowiada za usiłowanie zamordo 
wania swej p iąte j żony. W  jak i spo­
sób1? Posłuchajm y!

Przed sądem sta je  główny świadek 
oskarżenia, druga żona Jam esa 27-let 
nia kobieta robi wrażenie ru iny  życio­
wej. W yszła ndodo za Jam esa, m ając 
zaledwie Id lat. Po 5 latach rozeszła 
się z nim. Te piec la t z młodej kw it­
nącej kobiety zrobiły staruszkę. W  kil 
ka la t po ślubie, — opowiada świadek 
—-  Jam es zaczai znosić do domu jado­
w ite węże, pająk i i skorpiony. Zdzi­
wionej żonie oświadczył, że zdawien- 
dawna był miłośnikiem gadów i pła­
zów i obecnie postanowił prowadzić 
studia nad ich życiem. W  tym celu 
jeden z pokojów przeznaczył na ..labo 
ra to rjom “ . W  pokoju tym  Jam es co­
dziennie zamykał swa żonę na dwie 
godziny. Przypadkow i jedynie zaw­
dzięczać może, że nie została ukąszona. 
Nieszczęśliwa kobieta mdlała z prze­
strachu, wkońcu zapadła na ciężką 
chorobę nerwowa. Nie mogąc znieść 
to rtu r  na jakie skazywał ją  mąż. wnio 
sła prośbę o rozwód. Siwa, niezem 70-

letnia staruszka, 27-letnia kobieta, 
drży na wspomnienie tych chwil

Po kolei Jam es zabił w ten sposób 
trzy  żony. Jedna  po drugiej um ierały 
od ukąszenia jadow itych gadów. P ią ta  
żona Jam esa wiedziała o jego „dziw 
nych zamiłowaniach" jeszcze przed za 
mążpójściem. Brzydziła się tem, nie 
przypuszczała jednak, że za „zair.lere 
sowaniam i" zoologicznemi Jam esa kry  
je się najpotw orniejsza zbrodnia. T b  
też kiedy mąż kazał je j wejść do .,1a- 
boratorjum " dla doglądania płazów i 
gadów, odmówiła kategorycznie. Po­
tw orny mąż zmusił swą żonę ten  .rem 
do wsadzenia nóg do skrzyni z łado­
wi tern i wężami. N a szczęście węże nie 
ukąsiły  jej. Jam es rozłoszczony upo­
rem żony i niepowodzeniem zaraierzo 
nej zbrodni, udusił ją, poczem utopił 
w pobliskiej sadzawce.

W szczęte po zbrodni dochodzenie 
policyjne doprowadziło do ujaw nienia 
potw ornych okoliczności zbrodni. — 
Obecnie ważą się losy oskarżonego, 
którego czeka albo krzesło elekiryez 
ne, albo dom warjatów.

Ju ż  za czasów Ben Akiby skazy­
wano ludzi na lochy z peizającem i w 
nich jadow item i wężami. Jednak  do­
piero w wieku najwyższych zdobyczy 
cywilizacji człowiek nauczył się wyko 
rzystyw ać gady, jako narzędzie zbro­
dni.

Nowe szczegóły
w  a fe rz e  snir$l©wii£i*isl

P rzy  dalszych badaniach afery  nue 
snej w Mysłowicach, k tórej nici wio­
dą do W arszaw y, wyszło nu jaw , że 
firm a, dzierżaw iąca najw iększą w P"l 
see targow icę w Mysłowicach, zaw arła  
umowę z jednym  z w arszaw skich h u r ­
towników mięsnych, mocą k tórej wza- 
m ian za to, że hurtow nik ten zobowią­
zał się kierować swoje transporty  
świń do Mysłowic, zam iast do Sosń i- 
wca, otrzym yw ał od każdej sztuki n ie­
rogacizny, przychodzącej do Mysło­

wic, bez względu czyją ona stanow i 
własność, po 30 gr. od świni.

Poniew aż do M ysłowic spędza się 
około 100 tysięcy świń rocznie, h u r to ­
w nik ten inkasow ał „praw em  kaduka'* 
około 30 tys. zł. rocznie.

Um owa zaw arta  była od 1 w rześ­
n ia  1931. . do 31 g rudn ia  1944 r., t. j. 
n a  13 la t i cztery miesiące, dając  tem  
samem możność powyższemu hu rto w ­
nikowi uzyskania w tym  czasie do 409 
tysięcy z i

RADJO
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I

Poniedziałek, 27 lipca.
6.30 K iedy ranne w stają  zorze. 655 Gim 

n asty  ka. 6 50 P ły ty . 7.30 Program y lokal, 
ne. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 Program y lo 
kalne. 13.05 Dziennik południow y. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15.45 W ,  co sit} 
będziem y bawili. 16.00. Koncor* ork. 16.45. 
Podwórze i św iat. 17.00 P rogram y lok a l­
ne. 17.50 wędką na bystrej wod.ut. 18.00 
P rogram y lokalne. 18.50 Pogadanka ak ta  
alna. 19.00 R ecital fortep ianow y 19.55 
L egenda o sonacie księżycow ej. 20 30 Ża. 
głów ką przez Pom orze. 20.45 D ziennik  
wieczorny. 20.55 P ogadanka aktualna.
21.00 K oncert ork. M arynarki W ojennej. 
22.15 Leka aud. m uzyczna. 2300 Program  
lokalny.

KATOW IC®.
Poniedziałek , 27 lipca.

6.00 P ieśń  „K iedy ranne w stają  zorze' 
6.03. P ły ty  gram ofonow e. 6.28. Program  
na dzisiaj. 12.03. C hw ilka społeczna. 1210 
W iadom ości bieżące. 13.15. Muzyka fran ­
cuska. 14.13. W iadom ości giełdow e. 15.30. 
Lekcja jeżyk a  polskiego. 17.00. P ły ty  gra  
m ofonowe. 18.00. Skrzynka ogólba.' 18.10 
G relcarowa kum edja — hum oreska. 18.35* 
K oncert reklam owy.

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I
W torek 28 lipca.

6.30. P ieśń  ..K iedy ranne w sta ją  zorze* 
6.33. G im nastyka. 6.50. K oncert M ałej Or­
kiestry. 7.20. D ziennik  poranny. 7.30 Pro­
gram y lokalne. 8.00. Przerwa. 11.57 S y g ­
nał czasu. 12.03. P rogram y lokalne 12.13. 
D ziennik południowy. 14.30. Przerwa. 15 30 
W iadom ości g o sp o d a r n y  15.45 Skrzynka  
PKO. 16 00 Trio P olsk iego  TLrlja. 16.45. 
S tefan  Czarniecki — odczyt. 1700 K on­
cert ork iestry  sym fonicznej 17.50 Na li­
ściu w ik lin y  — nogadanka. 18.00 P rogra . 
m y lokalne. 18.50. Pogadanka aktualna.
19 05 K oncert w wyk. M ałej O rkiestry.
20 -0. - Poezja sportu — szkic literack i. 20.4,5 
D ziennik wieczorny. 2055. Pogadanka ak- 
tiialna. 21.00 R ecital fortepianow y. 21.20. 
K oncert ork iestry  kam eralnej. 22.15. Mu­
zyka taneczna. 2300 P rogram 'lok a ln y  dla  
W arszawy.

 0 O0 ------

3 miliony strat 
w kie leckiem

Ukończone zostały obliczenia szkód, 
wyrządzonych na terenie woj. irieleo* 
kiego przez^ burzę gradow ą, k tó ra  prze 
szła nad Kielecczyzną dnia 12 lipca 
b. r. Ogółem s tra ty  wynoszą przeszło
2.500.000 zł.

Zaznaczyć należy, że dane pow yż­
sze dotyczą jedynie skutków  jednej 
burzy, k tó ra  przeszła nad Kieleckiem 
w dniu 12 h. m.

Poniew aż od czasu tego Kielecczy­
znę nawiedziło jeszcze kilka burz g ra ­
dowych, s tra ty  są większe i sięgają  
przeszło 3.000.000 zł.

Koniec bezpłatnych podróży
koleją

T erm in bezpłatnych podróży dzie­
ci koleją upływa w dniu 27 lipca br. 
tj- w tym  dniu najpóźniej przed gorlz. 
24-tą można rozpocząć podróż na za­
sadach bezpłatnego przewozu; tak  r 
poczętą podróż można ukończyć bez 
p raw a przerw y podróży, w dniu n a ­
stępnym .

Term in ten nie będzie przedłużony 
i wszelkiego rodzaju w ystąpienia o 
przedłużenie go załatw ione będą odmo 
wnie.

Proces zabójcy  
ś. p . dyr. Gcsiawsk.eqa

J a k  donosiliśmy na 8-go sierpn ia  
br. wyznaczono proces Aleksego Szy 
m ika o zabójstwo dyrek to ra  Zakładu 
Ubezp. Społ. Gosiewskiego.

W śród świadków wezwanych już 
na rozpraw ę znajduje się dr. Reiss z 
Niwki, k tó ry  swego czasu złożył prze­
ciwko Szym ikowi skargę do władz pro 
kuratorsk ich  o groźby karalne i teror.

D la scharakteryzow ania sylw etki 
zabójcy wezwano jeszcze kilku urzęd­
ników 7 sosnowieckiej ubezpieczalni.

Reklama jest 
dźwignią handlu
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SE SPORTU

Ponledz.

ip iec

Diiiś: N atalji 
Jutro: W iktora
W schód słońc*: 8.52 

Zachód sło ń ca  7.31

k r o w i k a  s g o l n a

-  ZARZĄD KOŁA POGOŃ ZWIĄŻ- 
KU PODOFICERÓW  R EZERW Y  u rzą­
dza w dniu 2 s ierpn ia  br. wycieczkę do 
Sarnow a dla członków, ich rodzin i sy m ­
patyków . W yjazd n astąp i w dniu  2 sierp 
nia o godz. 5 rano z lokalu  przy ui. Ra­
cław ickiej iśfk Koszt przejazdu p la tfo r­
m am i wyniesie około 60 groszy od osoby. 
Zgłoszenia i opłatę za przejazd p rzy jm u­
je sek re ta ria t koła do dnia 30 bm. w g o ­
dzinach wieczorowych.

-  CHOROBY W SOSNOWCU W  ub
tygodniu  zanotow ano w Sosnowcu nastę 
pująee w ypadki zachorowań i zgouow: 
dur brzuszny 1, błonica 2. róża 2, krzut- 
siec 1, g ruźlica 12, zgonów 2.

— W Y CIECZK A  PODOFICERÓW  RE 
ZERW Y. Zarząd koła OZPR. Sosuowicc- 
śródm ieście zaw iadam ia członków koła. ż,e 
w niedzielę, dn ia  2 sie rpn ia  br. organizu­
je wycieczkę dla członków i ich rodzin 
w nieznane. Członkowie posiadający m un 
dury  wezmą udział w m undurach. Infor- 
m acyj udziela se k re ta r ja t związku w dn. 
27 do 30 bm. w godz. od 19 do 20, PA suJ- 
skicgo nr. 8.

-  W IE L K I FESTY N  W K A TO W I­
CACH. Pracow nicy poczt, telegrafów  i 
lefonów urządza ją  2 sierpnia, a v; razie 
niepogody 9 sierpn ia  w ielki festyn w K a ­
towicach w ogrodach na Bnglowiznie. — 
Liczne a trak c je  jak : lo te rja , łodzie, k a ja  
ki, strzelnica, tańce, konkurs piękności, 
konkurs śm iechu, poczta francuska, żaba 
wy d la  dzieci, zawody baloników  i wiele 
innych m iłych niespodzianek oczekuje u- 
ezestników festynu. T.odzie i kajak i czyn 
ne już od godz. 9_ej. Przygr?, wać bcda ‘i 
o rk iestry . Początek a tra k c y j o godz. 14. 
Dochód przeznaczony na budowę osiedla 
dla dzieci pocztowców na Ś 'ąsku.

— POW RÓT DZIECI Z K O LO N U  LET 
N IC H  W  R A PSZ T Y N tE  - SANATO­
R IU M . Zarząd m iejski w Dąbrowie oraz 
dyrekcja  U bezpieezalni Społecznej w So­
snowcu podaje do wiadomości, że powrót 
chłopców z kolonij letnich w Rabsztynie 
nastąp i w środę 29 Kpca.

Dzieci odjadą pociągiem, k tóry  odcho­
dzi z R absztyna  o godz. 14.18, a przycho­
dzi do Strzem ieszyc o godz. 15.04 do Go- 
łonoga o godz. 15.22. do Dąbrow y o godz. 
15.30, do Będzina M. o godz. 15 37, do Bę­
dzina o 15.41, zaś do Sosnowca przychodzi 
o godz. 15.48.

Rodzice i opiekunow ie proszeni są o 
przybycie na dworzec po odbiór swych po 
ciech.

-  W Y JA Ś N IE N IE . W  związku z n a ­
szą no tatką pt. „U karana  samowola kn- 
m ienieznika“ p. W ójcikowa prosi nas o 
w yjaśnienie, że mąż je j Józef W ójcik 7 
zajściem tem nie m iał nic wspólnego i 
nje jpsf właścicielem nieruchomości.

S K Ł A D A  "UI E  O F I A R Y  NA N A ­
C Z E L N Y  K O M I T E T  U C Z C Z E N I A  
P A M I Ę C I  M A R S Z A Ł K A  J O Z E F A  

P I Ł S U D S K I E G O  
K O N T O  P. K. O. 13-13
mmmmmm

Kwaśniewska ustaliła nowy resuird Polski w rzucie oszczepem

A N G ŁJA  — A U ST R A L JA  2:9.
Rozegrany w W im bledonie fina ł ten i. 

flowy o p u h ar D avisa, m iędzy obrońcą 
cennej nagrody A nglją, a zwycięzcą tego­
rocznych^ rozgryw ek A u s tra łją  zgrom a­
dził w pierwszym  dniu zawodów 15.000 
widzów.

W pierw szej grze A ustin  pokonał Cra- 
w iorda (A ustra lja) 4:6 6:3 6:1 6:1.

W  drug ie j grze P e rry  rozpraw ił się z 
Q uistem  6:1 4:6 7:5 6:2. T ak więc po p ierw  
szym dniu  zawodów A nglicy prow adzą 
2:0 i ja k  się zdaje, p u h a r D avisa za trzy ­
m ają jeszcze na  nok.

W czoraj na  stad jon ie  m iejskim  w Cze­
ladzi odbyły się zapowiedziane przez nas 
zawody lekkoatletyczne z udziałem  czo­
łowych naszych reprezen tan tek  na olirn- 
pjadę w B erlinie: W alasiewiczówny, W aj 
sówny i K w aśniew skiej.

Poza wyżej wym ienionem i startow ali 
we w czorajszych zawodach liczni zawod­
nicy  i zawodniczki z klubów śląskich i z 
Zagłębia Dąbrowskiego.

O statn i przedolim pijski s ta r t  trzech 
czołowych zawodniczek wywołał w calem 
Zagłębiu duże zainteresow anie. Na s ta ­
djonie zebrało się około 2090 widzów, d ru  
gie ty le  stanow iła „zielona try b u n a11 na 
wzgórzach okalających boisko.

U staw ionych na boisku zawodników na 
czele z trzem a „gw iazdam i" pow itali: bu r 
m istrz Czeladzi p. P rudn ick i i prezes C. 
K. S. p. Segno, poczem zawodniczkom i 
zawodnikom wręczono w iązanki kwiatów.

Z najw iększem  zaintersow aniem  ocze. 
kiw ano wyników, jak ie  uzyskają W alasie 
wiczówna, W ajsów na i Kwaśniewska.

W alasiew iczów na w yrów nała rekordy 
światowe na 160 i 59 m tr., natom iast K w a 
śniew ska ustanow iła nowy rekord Polski 
w rzucie oszczepem. W ajsów na uzyskała  
w ynik  gorszy o:l swych poprzednich rzu ­
tów.

W ynik i poszczególnych konkunencyj
są następujące:

P A N IE
169 m tr.: 1) W alasiew iczów na St. W ar 

sza w ianka 11,8, 2) Świątków na Strzelec 
(Katowice) 13 2, 3) Różycka S tad  jon  (Cho 
rzów), 4) D ybalanka CKS.

Pod koniec zawodów W alasiewiczówna 
sta rto w ała  poraź drugi, w yrów nując re­
kord św iatow y — 11,6 sek.

R zut oszczepem: 1) K w aśniew ska L.
K. S. 44.03 m„ 2) K ubisianka Sokół (Cze­
ladź) 28.18, 3) K am ieniecka Sokół (K ato­
wice) 24 68,

K w aśniew ska ustanow iła nowy rekord  
Polski (44,93 m.), popraw iając swój p o ­
przedni w ynik o 91 cm.

59 m tr.: W alasiew iczów na 6.4 (wyrówL 
nany  rekord  św iata), 2) Swiątkówna S trzą  
lec (Katowice). 3) 'Serafinów na CKS- 
(Czeladź), 4) Różycka S tad ion  (Chorzów*.
5) D ybalanka S tad jon  (Chorzów), 6) Da- 
nielówna CKS.

W  rzucie dyskiem  W ajsów na uzyskała 
43.52 ni., 2) K ubisianka — 26.89 in.

Skok w dał: 1) K am ieniecka Sokoł (K a ­
towice) 4.36, 2) Świętkówna Strzelec 4.28,
3) S erafinów na CKS. (Czeladź) 3 88, 4) 
Różycka S tad jon  (Chorzów) 3.87, 5 )  Mach 
niew ska CKS. 3.52.

PA N O W IE:

291) m tr.: 1) K raw czyk S tadjon (Cho­
rzów) 24.0, ^

0 n j i i i t  f i  liii p a i i i i i i
SKODA (W arszaw a) -  BRYGADA 

(Częstochowa) 2:1 (9:2).
Skoda już w 2 min. prow adziła 2:9, u- 

zyskując dwie b ram ki głów ką przez Zbro 
ję  i Skawczyńskiego.

B ram kę d la B rygady  zdobył w 29 min. 
po przerw ie Heine.

H. C. P . (Poznań) — GRYF (Toruń)
3:1 (2:9).

W  P oznaniu  m istrzow ie okręgu poz­
nańskiego i pom orskiego spotkali się ’ ■>’  

meczu o wejście do ligi.
W y g ra ł m istrz  okręgu poznańskiego 

H C P w stosunku 3:1 (2:0).
ŁTSG. -  U N  JA  (Lublin) 3:1 (3:1).
W  Łodzi m istrz  L ublina zm ierzył ię 

w meczu o wejście do ligi państwowej z 
ŁTSG., ponosząc porażkę w stosunku 3:1.

B ram ki zdobyli V njgt, TTulecki 2. D la 
L ub lina  praw y łącznik.
CRACOVIA — POLON.TA (Przem yśl) 3:1 
W. K. S. ŚM IGŁY -  WK&  GRODNO 5:3

24.8, 3) Rakocz S tad jon  (Chorzów).
809 m tr.. 1) Jo n ik  S tad jon  (Chorzów) 

2:11,5, 2) I ły  try k  Sokół (Czeladź) 2-13,1, 3) 
Godula S tad jo n  (Chorzów) 2:14. 4) Lega 
wiec Sokół (Czeladź), 5) Kowalski CK S,
6) Grzega RKS. (Mysłowice).

109 m tr.: 1) Puzio Sokół (Czeladzi 11.9, 
2) Goj S tad jon  (Chorzów) 12,1, 3) Cnorzel- 
ski Sokół (Czeladź) 12,2, 4) Mucha.

Dyak: 1) P ra sk i Strzelec (Katowice) 
40.22, 2) Juszczyk S trzelec (Sosnowiec' 
34.53. 3) M ucha CKS. (Czeladź) 34.30.

Poza konkursem  P rask i uzyskał 41.41 
m„ b ijąc rekord  Śląska.

Skok wzwyż: 1) Kroem eke o lad jon  
(Chorzów7) 173, 2) M ucha CKS. (Czeladź; 
ICO, 3 i 4) W irek i W łodek Sokół (Czeladź.' 
po 155.

5.689 m tr.; 1) Nowak S tad jon  (Chorzów)

17:10,7, 2) Kawecki RKS. (Mysłowice)
18:128.

Skok o tyczce: M ucha (CKS) — 157 m ,
2) H y try k  (Sokół Czeladź) — 317. 

O rganizacja  zawodów spraw na. 
K ierow nictw o zawodów spoczywało w 

rękach pp.. kierownik’ zawodów — Paw el­
czyk, sędzia głów ny — Szydło, s ta ite r  — 
— inż. G erstm an, kierownik biegów — 
H erich, k ierow nik skoków — W inkler, 
kierownik rzutów — Depta,

Sędziowie pp.: Jeziorow ski, Tomala,
Banaszek, Kozioł, H alem ba, K ałuża, S ta ­
wiński i Parzniew ski.

P  zed zawodami odbyły się zawody 
p iłkarsk ie  (szóstkowe) pomiędzy CKS a 
,Isk rą  z Siemianowic, zakończone rem i­
sem 3:3 (1:0).

Piłka nożna w Zagłębiu
W czoraj odbyły się w Zagłębiu uieliez 

ne koleżeńskie spotkania  p iłkarsk ie , któ­
rych w yniki są następujące:

SA RM A CJA  -  BRYNICA 5:1 (3:1).
W, Będzinie Sarm acja  pokonała cze­

ladzką B rynicę w stosunku 5:1 (3:1). — 
B ram ki dla gospodarzy zdobyli: M icha­
lak  — 2, P łach ta , D ydak i W iderak po 1- 
Dla B rynicy praw oskrzydłow y.

W  przedmeczu S arm acja  I I  pv-.egrali

z V ic to rją  w stosunku 0:3 (0:1). r  ram ki 
s trzelili: M osur — 2, Gwóźdź — 1. Y.c.to- 
r ja  g ra ła  uaogól słabo. W yróżnili się ua 
boisku: Gwóźdź i Luty. Ś lusarek ulew y, 
korzystał jedenastki.

ZEW  -  NAPRZÓD (Katowice) 2:3.
Na własnem  boisku w Niemcach Zew 

uległ katow ickiem u Naprzodowi w > to* 
sunku 2:3.

Dlacxego Heljasz nie pojedzie
na Olimpiadę?

S praw ą w ykluczenia z g rupy  o lim pij­
skiej polskiego m iotacza H eljasza. który 
ostatn io  przekroczył m inim um  o lim pij­
skie i zasadniczo w ynikiem  15 m. i 99 cm. 
kw alifiku jącym  go na jedno z pierwszych 
m iejsc na  O lim pjadzie zasłużył sobie na 
w yjazd — żywo zainteresow ała opinję pa 
bliczną. H cljasza  postanowiono nic wysy­
łać do B erlina. O negdaj K om itet O lim pij 
ski jeszcze raz zbadał sprawę. W  w yniku 
obrad postanow iono jednogłośnie H elja- 
sza nie zaliczyć do składu olim pijczyków 
m otyw ując swą decyzję względami na­
stępu jącerni: *

1) H eljasz  na mocy relacji przedstaw i­
cieli Polskiego Zw. Lekkoatletycznego wy 
kazyw ał w yjątkow ą niekarność w stosnn 
ku do zarządzeń Związku w ostatnich b i­
tach (niobecność na zawodach m iędzyna­
rodow ych z udziałem  zawodników am e­
rykańskich , odmowa w yjazdu na  m istrzu 
stw a A nglji) jak  i w czasie przygotow ań 
przedolim pijskich (niestaw ienie się dwu 
k ro tn ie  n a  elim inację, try b  życia, k tó ry

zadecydował o usunięciu go z drużyny o. 
lim pijskiej).

2) Polski K om itet O lim pijski s taną ł ua 
stanow isku, za.jętem przez prezesa PZh. 
i k ierow nika olim pijskiej drużyny lekko< 
a tletycznej, że bez względu na w artość 
czysto sportow ą zawodnika, m om entem  
decydującym  o w ysłaniu na O lim piadę 
musi być przedewszystkiem  w artość mo­
ra ln a  zawodnika, bezwzględna karność 1 
posłuszeństwo.

3) Poniew aż dotychczasowe doświad- 
ozenie z H eljaszem , potwierdzone nieste­
ty  przez ostatn i incydent z lekarzem  o- 
lim pijskim  nie daw ały żadnej gw arancji, 
że H eljasz dotrzym a przewidzianych regu 
lam inem  olim pijskim  wymogów — P. K. 
Ol. postanow ił nie wysyłać go na Olim- 
pjadę.

4) Ponadto  zaznaczyć należy, że IT ci- 
jasz po ostatn im  incydencie z kpt. R e. 
ttingerem  objaw ił w yraźny brak  dobrej 
woli i lojalności, odm aw iając przeproszę

n ia  lekarza  polskich olimpijczyków.

Czy dojdzie do rozłamu w poiskiem
piłkarstwie?

W czoraj odbyć się m iał w Chropaczo- 
wie mecz p iłk i nożnej pomiędzy w icem i­
strzem  Śląska KS. Czarni z Chropaczowa 
i m istrzem  Polski KS. R uch W ielkie H aj 
duki.

Zawody nie doszły jednak  do skutku, 
gdyż zarząd Polskiego Zw. P iłk i Nożnej 
w W arszaw ie zawiadom ił w sobole w ie­
czór te legraficzn ie  kierownictwo Ruchu, 
iż nie zezwala na rozegranie Ruchowi 
meczu.

J a k  się dow iadujem y, postępowanie P. 
Z. P . N. w stosunku do klubów śląskich, 
a przedew szystkiem  drużyn ligowych, 
jak  KS. Ruch. KS. Śląsk i K». Dąb spot­
kało się na  Śląsku z ostrym  protestem  
wśród całego społeczeństwa piłkarskiego.

Jedno  ze śląskich pism  podaje, iż w 
razie  gdy PZPN . nie zmieni swego postę­
pow ania w stosunku do klubów śląskich, 
k luby  te  w raz z 3 klubam i lig i państw o­
wej w ystąp ią  z PZPN . i utw orzą włas-
nv •zwfor.jalr lrfńrpern

akces m. in. kluby krakow skie i Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Zanosi się więc na  bardzo poważny roz­
łam  w naszem  piłkarstw ie.

W YŚCIGI K O LA R SK IE w SOSNOWCU

W  Sosnowcu odbyły się szosowe wy­
ścigi ko larsk ie  przy udziale zgórą 50 za 
wodników.

W  kateg o rji licencjonowanych (It'll 
kim.) pierw7sze miejsce zdobył W ygląda. 
(S tadjon — Chorzów) 2:57, 2) Pochw alski 
(Unja) 2:37.2.

V/ kategorji nielicencjonow anych (55 
kim.) 1) Kopczyński (U) 1:22. 2) Niepoń 
(U nja) 1:22,2, 3) N alezniak (U nja) 1:23.
ŚLĄSK PO L S K I -  ŚLĄSK N IEM IEC K I 

11:2.
W  K atow icach zakończony został m cci 

tenisow y pomiędzy reprezentacjam i Ślą­
ska polskiego i niemieckiego.

O gólny w ynik spo tkan ia  11:2 na ko-
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Szampańska olimpijka
N iezw yk ły  incydent z  Eleanor Holm

Onegdaj am erykańska reprezentacja o- 
ISmpijska przyb yła  do Berlina.

•  #  *

N a k ilk a  godzin  przed przybyciem  do 
H am burga okrętu  „M anhatten4*, w iozące­
go am erykańską reprezentację o lim pijską  

zarząd am erykańskiego kom itetu  o lim p ij­
sk iego  pod przew odnictw em  prezesa B run  
dage, pow ziął sensacyjną uchw ałę o usu­
nięciu  jednej z najlepszych  p ływ aczek  
św iata  E leanor H olm  z am erykańskiej re 
prezentacji olim pijsk iej.

E leanor H olm  _ Jarret, w czasie poby­
tu  na statku, sta le  się  u p ija ła  twierdząc, 
że szam pan n ależy  do jej m etod tren in go 
tvych i w szelk ie upom nienia prezydenta ko 
jnitctu o lim p ijsk iego  pozostaw ały  bez 
skutku.

N atych m iast po przybyciu  do portu P 
A. B rundge p olecił p ływ aczce udać się  
spowrotem  do A m eryki na okręcie „Bre­
men".

E lean or H olm  nie u słuchała  jednak t e ­
go zarządzenia i  w raz z am erykańską re­
prezentacją olim pijską przyjechało , pry  
w atnie“ do B erlina. Ma ona nadzieję, że 
kom itet o lim p ijsk i, po poprzedniej ostrej 
uchwale, zm ieni sw ą decyzję po w y ra że­
niu przez n ią  żalu za zachow anie się  jej 
ha okręcie. P ozatem  cała am erykańska re

SCH M ELING  W ALCZY Z BRADDO C- 
KIEM  O T Y T U Ł  M ISTRZA ŚW IA T A .

Przed  k ilk u  dniam i rozpoczęły się  p er­
traktacje w  spraw ie rozegrania meczu o 
m istrzostw o św iata  w szystk ich  w ag p o­
m iędzy o ficja ln ym  m istrzem  św iata  J a ­
m esem  Braddockiem  a M axem  Schmeliriz 
giem . P ertraktacje napotykają na duże 
trudności, n iem niej am erykańska kom i­
sja  bokserska ośw iadczyła  oficja ln ie, że 
jedynym  kandydatem  do ty tu łu  m istrza  
św iata  jest obecnie w yłącznie S ch m elin g  
ł ty lk o  m eez S ch m elin g  — Braddock b ę­
dzie m iał decydujące znaczenie dla tytn -  
łu m istrza św iata.

prezentacja p ływ ack a A m eryki zwróciła  
się  z prośbą do am erykańskiego kom itetu  
olim p ijsk iego  o u łaskaw ienie zawodniczki

*  «  *

Zarząd am erykańskiego kom itetu  ołirn 
p ijsk iego  odrzucił petycję p ływ aków  f>- 
m erykańskieh o u łaskaw ienie E leanor  
H olm  - Jarret, usuniętej z drużyny olim ­
p ijsk iej ze w zględu na pijaństw o. Na jej 
m iejsce am erykański kom itet o lim p ijsk i 
w yznaczył na ICO m. nawznak Edith Mot- • 
ridge.

E leanor H olm  d efin ityw n ie  w ięc nie 
w ystąp i na Olimp jadzie.

SUR O W E O BYCZAJE

K ąp iel propagandowa członków sswlaa 
ku przeciwników  nowoczesnych kosfjii- 
mów kąpielow ych.

Po powrocie z teatru lub kina 
gorącą herbatę w ciągu kilku minut

da Ci

k i n o

ZA8ŁĘ3IE

IMBRYK
E L E K T R Y C Z N Y
D Z IŚ ! C E N Y  M IEJSC OD 25 GIL

Przebojow a kom edja czeska pl.

Kuzyn z Ameryki
N ajw iększy  sukces czeskich ekranów  nagrodzony złotym  m eda­

lem  A kadem ji F ilm ow ej.

W  roi. gl.: ANT. N E D O SIŃ SK A , LID  JA  BAAROW A, V L A D I. 
M IR PO R SK Y  i OTOMAR KORBELAR.

NADPRO G RAM : TYG O DNIK  PATA.

Początek seansu  o godz. 17.30
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DZJŚ PO DW Ó JNY PRO G R AM !
I. F ilm  sow iecki p. t.

Zona za 1,000 rubli
II. Znakom ita para gwiazd- K A Y  FRANCIS i W illiam  PO W ELL  

w potężnym  dram acie pt.

Droga bez powrotu
Ceny m iejsc od 25 gr.

mmmmmm
ZGUBIONE DOKUMENTY 5 %

~  N ° ,  w id z i p an , ja k ie  m a p an  U N IE W A Ż N IA M  dowód osobi8ty 1)a na?.- 
sz c z ę śc ie . N ie  k a żd a  l ir m a  is tn ie ją  ,ok  w isk0 Mar ja  K okosińska w ydany przez 

d łu g o . M agistrat w Sosnowcu.

SZCZĘŚCIE.

— Dzisiaj ubiega 25 lat od chwili, 
gdy zacząłem pracować u pana!

DROGA
s z a f o t■i

PO W IEŚĆ

X X X I .
Misticot, ukryty w krzaku toż na 

wprost Yandama, rozgarnął drżącą r ę ­
ką gałęzie, ażeby widzieć lepiej. Spo­
strzegł A rnolda wciąż idącego na­
przód.

Doszedłszy do granicy, oznaczonej 
suchą gałęzią, spólnik Y erriera zatrze 
mał się i wycelował w bezbronnie s to ­
jącego przeciwnika, od którego dzieli­
ła go tak mała odległość, iż zdawało 
się niepodobieństwem chybić w żyją­
cą tę tarczę.

Upłynęła chwila, która zdała się 
być nieskończonością dla widzów tej 
sceny.

— Strzelajże pan.... lecz strzelaj!— 
wołali razem czterej świadkowie.

Zamiast nacisnąć kurek, Desvignes 
wyżej broń podniósł.

— Co pan robisz1? — zawołał Van- 
darne. — Masz prawo mnie zabić.. alo 
mnie nie dręczyć... Zabij mnie natych 
miast, ponieważ masz moje życie w 
swem ręku.

— Pańskie życie jest w mojem rę­
ku... to prawda — odrzekł Desvignes. 
Świadkowie stwierdzić to mogą Nie 
strzelę jednak... ponieważ nie chcę 
cię zabić, na teraz przynajmniej.

— Nie przyjmę od ciebie żadnej 
łaski! — zawołał gwałtownie Yandfl- 
me.

— Nie chodzi tu o łaskę, jakiej nie 
mam zamiaru panu ofiarować ale o 
odroczenie sprawy, jakie przyjąć pan 
musisz!

— Jakie odroczenie... co to znaczył
— zawołał Vandame zdumiony.

— Rzecz bardzo prosta... — odparł 
nikczemnik. — Twoje życie do mnie 
należy, wszak sam to powiedziałoś 
przed chwilą. Podoba mi się nie od 
bierać ci go dziś... lecz w dniu, w któ­
rym go zażądam, oddać je musisz, je­
żeli jesteś człowiekiem honoru!

— Ależ to haniebne., to bezrozum- 
ne! — zawołał porucznik. — Nie che£ 
zawdzięczać panu ani jednej minuty 
mojego życia... Zabij mnie natych­
miast!

Desvignes wyjmując zwolna na- 
l)ój z pistoletu, odrzekł spokojnie jak 
gdyby chodziło o rzecz najzwyklejszą 
w świecie:

— Zabiję cię w dniu i godzinie, w 
której mi się podoba.. Jestem twoim 
wierzycielem... Zażądam według mej 
woli wypłaty należności.

Oficerowie, świadkowie i p rzy ja­
ciele Yandama nie chcieli przyjąć po­
dobnie w strętnej propozycji.

— Odrzucamy pański warunek... 
nie godzimy się na to — wołali

— Mało mnie to obchodzi, czy go 
panowie przyjmujecie, lub odrzucacie
— odrzekł Desvignes. — Moja wola 
jest niewzruszoną... — nic jej nie 
zmieni. Chcę. aby pan Yandame sam 
odniósł pannie Verriere list i p -rtret, 
jakie według jego własnego wyrażenia 
miał przesłać jej z pożegnaniem.

— Nie chodzi nam o pańską wolę., 
o to, co się panu podoba — rzekł je ­
den z oficerów; a jednym z tychże jest 
powstrzymanie pańskiej nienawiści i 
zemsty, jaka nam potworną się wyda­
je. Służyło panu prawo strzelać do 
swego przeciwnika w pojedynku, w e­
dług zasad ustanowionych. Gdybyś 
jednak poważy! się z tej broni, jakie,) 
dziś nie użyłeś, strzelić do pana Y an­
dame później, nie byłbyś natenczas 
praw nie i honorowo walczącym, ałę 
poprostu stałbyś się mordercą, zbrod­
niarzem!

— Takie są pańskie zapatryw an:a1
— odparł szyderczo Desvignes. — Mo­
je są całkiem inne.

— Tern gorzej, panie, ponieważ l i ­
stem pewien, że wszyscy uczciwi lu­
dzie podzielą me zdanie.

— Dość sprzeczki!.. — zawołał na­
gle Vandame. — Pan Desvignes chce 
wznowić starą sytuację ze zużytych 
melodramatów.. Niech działa według 
swej woli. Uznaję go za pana mej eg­
zystencji i proszę was, wpiszcie to je­
go oświadczenie do protokułu.

— Nigdy! — zawołali razeru czte­
rej świadkowie.

— Wpisywać do protokułu podob­
ne oświadczenie. bvłobv to nicz< m nie 
usprawiedliwione bezprawie — zawo­
łał Berthier. — Odłączam sie od mego 
klienta w tern, co się tyczy deklaracji, 
nie przvjm ujac odpowiedzialności za 
jego dalsze czyny.

— .Ta ci też ich bynajmniej narzu­
cać nie chcę, mój drogi Berthier — 
zawołał Desvignes z iron ja. — Ukła­
dajcie sobie wasz protokuł, jak tylko 
wam się podoba, to jednak w niczem 
nie zmieni położenia rzeczy. .Ta jestem 
wyłącznym panem życia porucznika 
Yandame, mam prawo mu go odebrać. 
Nadużycie tego prawa jest rzeczą mo­
jego sumienia.

— A także i sądu... — wtrącił je­
den z przyjaciół porucznika

— Sądu? — powtórzył Desvignes;
— niech i tak będzie. — Nie obawiam

się go bynajmniej, ponieważ wasza 
skarga, panowie, stałaby się dla mnie 
uniewinnieniem, 'i  trium f zjeduałaby 
mi.

— Spotkamy się na stacji., — rzekł 
Berthier do jednego z przyjaciół Van 
dama- — zjemy tam razem śniadanie 
i spiszemy protokuł przed udaniem 
się w drogę do Paryża.

— Jesteśmy na pańskie rozkazy. • 
■— odrzekli obaj oficerowie.

Yandame ze świadkami oddalił się; 
Desvignes ze swymi szedł w odległo­
ści około pięćdziesięciu kroków za 
pierwszymi.

— Wiesz pan, że jesteś za wspa­
n ia ło m y ś l n y . .  —  nioch cię czarci por­
wą! — mruknął Berthier. — Dlaczego 
jednak nie chciałeś strzelić do swego 
przeciwnika?

— Szło mi o udzielenie małej nauki 
temu jegomościowi. Dałem mu ją... wy 
starcza mi.

— O! lekcja to twarda ., bezwątpio 
nia! Obecnie, po tern. co nastąpiło, 
jedno tylko pozostaje poruczr ikowi 
Vandame...

— Cóż takiego?
—  Z o s ta w ić  p an u  w o ln e  p o le  dzin  

ła n ia , a sam em u  p o je ch a ć  na p la c  woj 
n y  do T o n k in u .

—  P o d z ie la m  p a ń sk ie  zd a n ie  i m y ­
ś lę . że  ta k  u czy n i.

Desvignes kazał podać śniadanie 
w restauracji sąsiadującej z tą. do 
której wszedł Vandame z oficerami, a 
podczas gdy je przyrządzano, udał się 
na stacje w zamiarze wysłania depo- 
szv do Verriera, jak to przyobiecał.

Zawód go tam jednak oczekiwał.—* 
Przvstanek ów, bodąc stacją trzecio­
rzędną, nie m ód się podjąć wysłania 
depeszy. Dla zatelegrafowania więc r>o 
trzeba byłoby posłać dlo wsi. położonej 
blisko o kilometr odległości, gdzlo 
znajdowało się biuro poczt i telegro^ 
fów.

1 . o. n,

Wydawca S eiesa odp. Tadeusz Lipski


